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lrvlarec~a dola. 
NARRATOR: Jest rok 1820 ••• Młodzież uczęszczająca na uniwersytet wileński 

garnie się coraz liczniej do Towarzystwa Filaretów,któremu przewo­
dzi starszyzna filomacka,z Zanem,Mickiewiczem i Czeczotem na czele. 
Dewizą tych organizacji było: kultywowanie nauk.cnoty i miłości Oj­
czyzny. Filareci odbywali swe przesławne ·•majówki• najczęści ej w 
najbliższe okolice Wilna. T~ rozprawiali na tematy naukowe,pili 
mleko i śpiewali pieśni. Tym razem Czeczot umyślił w gronie Promie­
nistych - tak zwali się uczniowie Zana - uczczenie wielkiego Mentora, 
a że i Mickiewiczowi to bardzo dogadzało wybrał na tegoroczną majówkę 
odległe Tuhanowicze,majątek rodziców Maryli Wereszczakówny,celu west­
chnień i uniesień miłosnych Adama. Tak tedy filareckie grono rozło­
żyło się dnia owego obozem w pobliżu tubanowickiago dworu i swą,już 
tradycją uświęconą pieśnią powitało wystąpienie Czeczota ••• 

C2ECZOT: 

' CHOR: 

{Słychać ryk i dzwonki bydła,świergot ptaków i gwar głosów męskich, 
wszystko to cichnie powoli). 

Witam was,towarzysze,na tuhanowickim łanie ••• Frejend poddaj ton ••• 
zaśpiewamy~ 

(Slychai początkowe tony melodii na flecie) 

•Hej,użyjmy żywota,wszak żyjem tylko raz, 
Niechaj ta czara złota nie próżno wabi nas! 
~ejże do niej wesoło~ Niechaj obiega w koło~ 
Chwyt aj i do dna chyl zwiastunkę s l odki ch ch w i1 ~ • 

CZ OT· Da!ejże więc chylmy czary,choi nie złote winem,ale za to mleko-daj-
N ns ~śmieje się i z nim reszta). A teraz mam dla was niespodziankę ••• 

_,...........,. • "_lThL·c ._ .. __": C e i e posłuchać? 

archiwum 

Owóż ••• owóż wszyscy wiemy,kto zacz nasz arcy­
Tomasz Zan ••• 

• 

... . 

.. 



POZOSTALI: (przerywając i potakując) Wiemy,wiemy • • • 

CZECZOT: Co mu 7.awdzięczamy i na jak wielką miłość nasą on eobie zasłużył •• • 

POZOSTALI: Taak, tak ••• 

CZECZOT: Owóż przyuważcie,towarzysze,że nasz Mentor kochany,nauczyciel i wy­
chowawca młodego pokolenia filareckiego,nie tylko naszej zbiorowej 
pochwały jest godzien,ale i trwalszego upamiętnienia swych znamieni­
tych zasług oczekuje •• • 

POZOSTALI: ad rem, ad rem! 

CZECZOT: 

FQZOSTALI: 

CZECZOT: 

Cierpliwości , zaraz będzie ad rem • •• Tak mi wyszło,że owe zasługi za­
cnego Tomasza wierszem utrwalić mi się udało •• •• 

Ooo • •• słuchamy , słuchamy! 

Zanim zacznę,ciebis Adamie prosić muszę o wybaczenie,jeśli jakiś 
niezręczny zwrot urazi twoje ucho • • • Pisałem z serca ••• tego filoma-
ckiego • •• A zresztą ••• posłuchajcie ! 

"Bodaj to złote wieki , kiedy miodem i mlekiem 
Słodkie płynęły rzeki i człek był słodkim człekiem. 
Serce słodkie jak z miodu, dusza jak mleko bie,ła, 
Czarnych zbrodni zarodu i gorzkich trosk nie znała. 
~ykwintnych imi on cnocie nie dawał od przepychu, 
Cnotę sobie w istocie pelnil człowiek po cichu. 
Tak my czasem wzdychali za 1.lotymi wiekami, 
Fókiśmy nie zostali bracia Filaretami . 
Dzisiaj dla nas wiek złoty błysnął w braterskim gronie, 
Gdzie czystym ogniem cnoty serce każdego plonie. 
Słodka przyjaźń i zgoda pokrzepia wiek nasz młody ; 
~śli,uczu~ swoboda - to złotych wieków miody. 
Tyś nam sprawił te wieki ,wiodąc niegdy6 na mleko; 
Odtąd nam życia rzeki miodem i mlekiem cieką. 
Przyjmie to od nas mleko,godlo wieku zlotego -
Niech miodem,mlekiem cieką zdroje życia twojego!* 

POZOSTALI : Wiwat! Niech żyje ! Niech nam żyje Tomasz Zan! Niech żyje! 

(Gwar głosów cichnie odzywa się glos Narratora) 

NARRATOR: Kiedy już wszyscy wyściskali do syta zacnego pana Tomasza,Uickiewicz 
wyauka się z grona przyjaciół i ukradkiem zdaża do dworu,skąd dobie­
gły go dźwięki fortepianu. ~ie , że melodia ta płynie spod palców 
ukochanej Maryli , którą pragnie co rychlej znowu 2obaczyć • •• 

(Zbliżające sie tony fortepianu - słychać część •zaproszenia do tań-
~----" '" C.M. "&e bera. Gra się nagle urywa~ ) 

arcn1 

przestraszyłeś mnie ,niedobry ••• 

o wybaczenie proszę • •• Nie myślalem,by wejście moje do salo­
ach wywołać miał o • • • Czy jestem tu już upiorem? 

ak myślalam, tylko niespodziewana wizyta twoja • •• 

iespod i wana? No • • • niechaj i tak będzie. Grałaś pięknie , a lll'lsze 
ko~ e owaniem mu7yki słucham • •• Pamiętasz owe dwie strofy o 

m je do Czeczotowej melodii ułożył? Umyśliłem zrobi~ z te­
poema, ale nie teraz jeszcze • • . Zaśpiewaj,proszę , tę piosenkę • •• 

Czy · tylko nuty tak na poczekaniu wyszukam ••• (szelest papieru). No, 
są wreszcie ••• (zaczyna si ę akompaniament fortepianu i ~aryla śpie ­
wa:) 

• 

ADAM: 

WJ!YLA: 

AD.W: 

MARYLA : 

ADAM: 
!JARY LA: 
ADAM: 

M!RYLA: 

ADAM: 

MARYLA: 

AD.W: 

liARYLA: 

ADAM: 

MARYLA: 

ADAM: 

MARYLA: 

ADAM: 

1JARYLA: 

ADAM: 

"'Yilija,naszych strumieni rodzic.o, 
Dno ma złociste i niebieskie lica. 
Piękna Litwinka,co jej czerpa wody, 
Czystsze ma serce,śliczniejsze jagody. 
iilija w miłej kowieńskiej dolinie 
Sród tulipanów i narcyzów płynie ; 
U nóg Litwinki kwiat naszych młod2ianów, 
Od róż kraśniejszy i od tulipanów.• 

Bardzo lubi~,gdy śpiewasz tę piosenkę. Czuję,że bliższą ci się w5w­
czas stajesz i bardziej upragnioną •• • Marylo • • • 

Nie mów tak . Wydaje mi się,że tego słuchać nie powinnam,że tego słu­
chać mi nie wolno • • • 

Jakże,nie wolno ci słuchai tego? Słów miłości? Słów,które sa tylko 
bladym odbiciem tego , co płonie w mym sercu! Nikłym odblaskiem ognia, 
kt.óry trawi mą duszę? 

Już dawno chciałam ci wy?.nać ••• 

Wy znać? 
Oznajmić • • • 
Oznajmić? 

Prosić; • • Tak,chciałam cię prosiź,abyś 
patii,jaką mam dla ciebie •• • 

Sympatii. •• tylko? Mary lo •• • • 

zrozumiał , że pomimo całej sym-

L!oże więcej niż sympatii • •• Słowem, pomimo tego co czuję dla ciebie •• ·• 
musimy się rzadziej spotykać. Te nasze tajemne ,nocne widzenia w gra­
bowej altanie • •• spacery w godzinie duchów na wzgórzu za dworem ••• 
te schadzki tak niewinne,na które biegnę 7 bijącym zawsze sercem, peł­

na wewnętrznego drżenia i lęku - mogą się wydai! pr7.ypackiem • • • ! wte­
dy? Ileż nieprzewidzianych •komplikacji i konsekwencji wyniknąć z te­
go może ••• 
Gotów jestem,najdroższa, te konsekwencje przyją~ na siebie ••• Stawić 
czoło wszystkim • •• 

Niestety - są rzeczy , którym nie sprostasz ani ty sam, ani ja, ani ~ 
oboje. Istnieją więzy , które są mocniejsze od najbardziej płomienne­
go uczucia. 
Jakież to więzy,J.!arylo,co powstrzyma.i zdolne pęd rozszalałego żywio­
łu? 

l'ięzy obyczaju,ś rodowi ska i konwenansu •• • 

Ty chyba żartujesz sobie? 

O nie,mój drogi ! Powiem ci 
rzyńca Puttkamera ••• 

krótko: jest em narzeczoną hrabiego 'faw-
• 

(z ironią ) Ach tak? • •• Czy są to wię7y , narzucone przez środowisko 
czy przez konwenans? 

' Przez jedno i przez drugie ••• Srodowisko moje,to znaczy moja matka, 
moi bracia, sąsiedzi , sfera,w której żyję - stoją na drodze do nasze­
go pełnego szczęścia,nie godz~ się na oddanie mnie tobis,choć jedno­
cześnie uznają wysokie wartości twej duszy,twego talentu poetyckie­
go,twego charakteru. A konwenans wyzmga,aby panna ··mojej sfery wy­
szla za mqż za kogoś z tej samej,sfery,?.a koEoś,c ~yjego wartości in­
dywidualne nie muszą zbyt daleko odbiegać od •• • przeciętności ••• 

l ty się na to godzisz,Marylo? 
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MARYLA: 

ADAM: 

MARYLA: 

ADAM: 

MARYLA: 

Nie godzę się - ale walkę z tym uważam za beznadziejną. Są rzeczy 
ustalone 1viekami ••• Sila ich płynie z układu społecznego ,w którym 
żyjemy. Obalić ten układ mogłaby tylko r ewolucyja,a nie miloś~ poe­
ty do ziemiańskiej có ry ,niewo!nej kierowei swym losem i . swą osobą. 
Czy wiesz,że hrabia \fawrzyniec był mi przeznaczony pnez rodziców na 
męża,gdy ledwo pięć lat miałam? •• • 

To straszne,Uarylo - straszne wszystko co mówisz ••• 

Chcę tylko , abyś 7rozumial,co ja już dawno pojełam • •• Zycie każdego 
człowieka ma po7a łożyskiem jego spraw codziennych obszerny margines 
spraw wewnętrznych ••• tych czysto osobistych , tajemnych. Tam tylko 
zakwit~ mogą i odurzaS wonią rozko szy takie kwiaty jak nas za miłoś$. 
Nie smuć się więc. Los dał ci ws zystko,co jest we mnie najlepsze i 
najpiękniejsze - c iesz się· tym i 7.apomnij , co z początku, mówiłam •• • 
~jdźmy odetchną& wieczornym powietrzem •• • 

(z rezygnacją) Dokąd pójdziemy? • • • 

Chodźmy w stronę Ruty,nad Świteź , do naszego zagajnika brzozowego •• • 
Chcesz? 

NARRATOR: Niedługo potem, kiedy brać filarecka kończyła nad jeziorem gorące dy­
sputy ,na przeciwległym brzegu pojawiła sie młoda para w wieczornej 
przechadzce. i ślad za jej krokami popłynęła pieśń kolegów młodzień­
cza - pieśń, co o nieśmiertelnej miloś ci opowiadała •• •• 

• CliOR: 

(Sły chać głosy natury i Q.zwon wiec zorny - odzywają się tony początko­
we pieśni na f lecie) 

"Jakiż to chłopiec piękny i młody? 
Jakaź to obok dziewica? 
Brzegami sinej Świtezi wody 
Idą przy świetJ.e ks ię życ a. 
Ona mu z kosza daje maliny , 
A on jej kwiat.ki do wianka ; 
Pewnie kochankiem jest tej dziewczyny , 
Pewnie to jego kochanka. • 

(Fragment słuchowiska nadanego przez B. B. C. w 
dniu 24 lipca b.r. hutor opracowuje na zamówie­
nie B. B. C. drugie słuchowisko,które wykonane 
zostanie w jesieni) • 

/.dam Wekiewie z 

W głuchej puszczy ,przed chatką leśnika, 
Rot a strzelców stanQła zielona; 

A u wrót stoi straż Pułkownika, 
Tam w izdebce Pułkownik i ch kona. 

Z wiosek zbiegły się tłumy wieśniacze. 
Tt5dz to był wielkiej mocy i sławy, 

iedy po nim lud prosty tak p łacze 

I o zdrowie tak pyta ciekawy. 

Kazał koni a Pułkownik kulbaczyć , 

archiwum 
Konia w każdej sławnego potrzebie ; 

Chce go jeszcze przed śmiercią obaczyć, 
Kazał przywieź& do izby • do siebie. 

. - 4 -
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Kazał przynieM swój mundur strzelecki, 
Swój korde las i pas, i ładunki; 

Stary żołnierz - on chce jak Czarniecki, 
Umierając,awe żegn~ rynsztunki. 

A gdy konia już z izby wyw iedli , 
Potem do niej ws zedł ksiadz z Panem Bogiem; 

I żołnierze od żalu pobledli , 
A lud modlił się klecząc przed progiem. 

Na.et starzy Kośc ius zki żołnierze, 
Tyl e krwi swej i cudzej wylali , 

Lzy ni jednej - a teraz płakali 
l mówili z kaiężami pacierze. 

Z rannym8witem dzwoniono w kaplicy'; 
Już przed chatą nie było żołnierza, 

Bo już l'.oslcal był w tej okolicy. 
Przyszedł lud widzi e€ zwłoki rycerza. 

Na pastuszym tapczanie on leży -
W ręku krzyż ,w głowach siodło i burka, 
A u boku kordela~,dwururka. 

Lecz ten w6dz,cho~ w żołnierskiej odzieży 
Jakie piękne dziewicze ma lica? 
Jaką pierś? - Ach,to była dz i ewica, 

To Litwinka, dziew ica-bohater, 
\llidz Powata:1.c6w • Emilia Plater! 

· XIX K. 

z radosną dumą należy przypomnieć,iż w 19 stuleciu, t . n."iieku Muzyki" 
znane były zagranicą nie tylko nazwiska Chopina,Ogińskiego,Uoniuszki ,Paderewskie· 
go,lecz i twó rczość kobieca torowala drogę naszej kulturze muzycznej wśród ob­
cych. 

w plejadzie kompozytorek pierwsze miejsce zajmuje Maria z 1ołowskich 
Szymanowaka,urodzona w Tarszawie w 1790 roku. Talent kompozytorski i pianistycz­
ny Szymanowskiej wzbudził podziw i zachwyt największych artystów współczesnej 
epoki z Goethem,Beethovenem i Schumanem na czele. 

Zdolności muzyczne !.!.Szymanowskiej krystalizują się 
Studia odbywa pod kierunkiem Elsnera,Kurpińskiego 

od wczesnego dzie ­
i słynnego Fielda ciństwa. 

w Anglii. 
Pierwszymi utworami Szymanowskiej są 3 pieśni do • Śpiewów Historycznych" 

Niemcewicza, • O Królowej Jadwidze•, • O Królu Olbrachcie" i 'Duma o Kniaziu G l iń­
skim". Pieśni te wyszły drukiem w 1816 r. z uwagą wydawcy: • ••• i płe~ piQkna 
udziela swych talentóW\ by tkliwym pienia wdziękiem upowszechnić parnię~ słyn­
nych Polaków wojowników ••• • 

Jako wirtuozka Maria Szymanowska zdobywa wielkie uznanie i slawę;przyj ­
IIX)Wana była na Zachodzie Europy przez dwory książęce , a nawet królewskie. '.!/ ;ar­
azawie na jej koncertach bywa cesarz Francji llapoleon Bonaparte . Talent Szyma­
nowskiej entuzjastycznie ocenia: Lipsk,Drezno,Poznań,iiedeń,Teimar,Berlin,Hanno­
var, Paryż,Londyn,Uediolan,Neapol i Rzym. 

Słynni muzycy , poeci,literaci,artyści poświęcają jej w hołdzie swe utwo­
ry. Adam Mickiewicz na cześć Marii Szymanowskiej pisze natchniony wiersz: "Na 
jakimkolwiek świata zabłysnęł aś końcu ••• •, pó~niej zostaje mQżem jej córki Ce-

liny. - 5 -
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Gra Szymanowakiej,pianistki o niepospolitej technice i swoistym stylu, 
otwiera zdaniem eramera i Hummla nową epokę w historii wirtuozostwa fortep i ano­
wego. Jej artyzm odtw5rczy,jak i styl kompozytorski należy do epok i przedroman­
tycznej , przebija już w nim jednak pierwiastek narodowy,tak charakteryetyczny dla 
zbliżającego się romantyzmu Chopina. 

z pozostałych utworów fortepianowych i wokalnych 1-!ari i S zymanowakiej na­
leży przede wszystkim wymienić "Exercises et pr~ludes• w liczbie 20 - szczyt kun­
sztu i natchnienia. Schuman określa te utwory, jako najpoważniejsze dzieło twór­
czośc i kobiecej w XIX stuleciu. Z dalszych utworów fortepianowych,o typowych 
już formach romantycznych,pozostały cenne Mazurki i Serenady. Z późniejszych 
utworów wokalnych: pieśni i ballady do słów Adama }[ickiewicza: · !.lpuhar a.• ,•Swi­
tez ianka• i inne . Popul arny nocturn • Le murmure• , odtwarzany przez C e linę l!. i c­
kiewiczową w Paryżu,przypominal naszemu wielkiemu emigrantowi nast r oje rodzinne 
z Polski. Podobno o Marii S:r.ymanowskiej przede wszystkim myślał Liszt,wypowia­
dając zdanie : • • • • kobiety polskie porywają i czarują , :r.asługuj~c na pełny szacu­
nek i oddanie ~ Nikt na świecie nie dorównuje PoJkom • •• • d . c . n. 

ZE JW/ATA 
Ostatni okres za1.neczył się ożywi oną dział~lnością na terenie mi~dzynaro­

cowym. Konferencja czterech mocarstw w Genewie toczyła się wprawdzie w stm?sf~: 
n;e uśmiech5w i ciepłych przemC:widii, stwierdził P jednok ponad wszelką wątpllwosc 
zdecydowaną wolę Rosji w zakresie najważniejszych punkt 6w spornych, n w ięc tak ~ 
kwestii niemi eckiej , j ek i bezpieczeń stwa. To też nie dała one konkretnych wynl ­
k5w,przesuwając dalsze rozmowy na konferencję min i str&w spraw zagranicznych , któ ­
ra się ma zebrać \'1 kof.cu pnździernike.. 

Natomiast pewną sensację wywoł r ł fakt doj ś ci r do układu o n~wiązaniu sto­
sunk.iw dyplomatycznych między zachodnią republiką niemiecką ~ Rosją ,ukłndu,za­
wartego w czasie pobytu Kancl.!.denauera w l~oskwie. NP. zachodzie ~i e liczono. się 
z taką możliwością; na ogół przyjęto go z dużym i _nieukrywru;~m n~ezndo1vo:en1en., 
widząc w nim- zresztą słusznie -pol i tyczne z~yc1~st~o RoBJl~ktora ~o n1cz~go , 
się nie zobowiązała,jeżeli chodzi o zj ednoczen1e N1em1ec, u ktora w k1lka dn1 poz­
niej zawarła 'Ze wschodnią,komunistyczną republiką niemiecką_u~łn.d,pr~yznr~ący 
tej republice suweren.ność. }liemcy i Rosj a mogą teraz rozmaw1pc bezpos r edn1o . To 
stwarza nowe niebezpieczeństwa. 

Na zachodniej pólkuli ,wśrćd dramatycznych wydarzeń upada wieloletnia dy­
ktatura Perona. llarazie rząd spoczął w rękach zwycięskich generałów, o wybory ma­
ją rozstrzygnąć o nowej formie rząd5w. Pozycj a Perona, któr~ m~Rł za so~ą popar­
cie robot·nic::yćh zwią zków z6wodowych,oslabions została wyb1tme przez Jego kon-
fl · t-z.,.kgściolem katolickim. Rozwój sytuacji w tym kraju musi mta interesować ~ 

j t że P"N. czyny , że jest t am dosyć ~iczna i dobrze zagospodarowane. polsko emr 

gra 8 • ~yjęt przez Rosję zmi P~a tektyki polityczne j 7 bicie ~ięścią w stół_ 
n uśf!jec uścis • iczułości , zaznac?a si_ę równie~ n~ stosunku re~ymu.warszaw~be­

.--. •• t.0 do emi ~e:~ p ze.z ro.dio , rozsyłnne b1uletyny 1 p1smr o rze z. eunsanusz~ pro~u­
O j ę s:tnoni ~ e~g?ilc1Q do powrotu do kraju • . Ue to nie tylko zmuu;-n t~tykl . Rez~­

r:Dw· &~ żołO'&y IJ dzo na likwidacji emigracji,& jeżeli n~we~ me ~ 1czy na t P.kle 
· •1·0 • ·,to n r złoż eniu jej od wewnątrz. J est onn dlen mebezp 1ec zna . Znkusy 

-"'~"''~-s ~ · , jbc.rdziej stanowczo odpa rte i unicestwione ~ ! warta _ i s~li~arna 

\.c.-if kr ·u raz 1alki ó wyzwolenie Polski. llie pozwolimy zdusić nPszego głosu. 
:::tic't1r,,.- do ~~yzn~ wt~dy ,ki edy ~róci. do ni~j ~o:ność , kied~ ~ niej zostaną prze­
~~~~n~ci sow1e ck1ego komun1 z~u 1 rosyJskleJ zaborczosc1. 

archiwum -€ -
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Dlaczego jednym z najbardziej aktualnych i powtarzających się tematów 
rozmów naszych instruktorek ' jest stwierdzenie faktu,że dziewczęta,którymi kieru­
jemy,są bierne,apatyczne i nie • zainteresowane• zbiórkami. Dlaczego frekwencja 
na zbiórkach jest słaba i często mamy wrażenie ,że dziewczęta przychodzą,by nie 
robić nam przykrości ,z przyzwyczajenia lub uprzejmoś ci ••• Odpowiedź jest prosta. 
Dobra wola, chę~ należenia do organizacj i zależy od tego,czy dziewczynka znajduje 
w organizac ji możność zaspokojenia swy ch naturalnych zainteresowań. 

Problem ten jest tym ważniejszy im lep iej staramy się wypełnić jedno z 
naczelnych naszych zadań - służbę Polsce. Podczas gdy w okresie od powstania 
Harcerstwa do drugiej wojny światowej było Harcerstwo organizacją zdecydowanie 
elitarną - (mogliśmy etawisi duże wymagania - jednostki,które im nie mogły spro­
stać,odchodzily bez szkody dla organizacji ) - obecnie ze względu na nasz najważ­
niejszy cel wychowania młodzieży w poczuciu przynależności narodowej,nie wolno 
nam tej młodzieży traci~ - a wprost odwrotnie powinnyśmy star~ się skupiS w na­
szych szeregach całą młodzież polską na emig racji . 

Czyżby miało to znaczyć,że mamy obniży~ nasze wymagania natury etyczno­
moralnej, pozwalać na wykroczenia p rzeciwko prawu,byleby w naszy ch sze regach jak 
najwięcej młodzieży utrzymai? Po stokroć nie~ Musimy stworr.y~ harcerce w or­
ganizacji takie warunki i atmosferę , by należenie do niej dawało jej radość by 
dnia zbiórki oczekiwała z niecierpliwości~. Musimy stale mieć w pogotowiu' ową 
Badan-Powelloweką przynętę na wędce ,by się nam rybka złowi ła. Rybką w tym wypad­
ku b!dzie osi~ię~i~ naszych ~elów wychowawczych,rozwinięc ie i ug runtowani e po­
czucla przynaleznosc1 narodoweJ , ksztalcenie charakteru,wychowanie uczciwego i 
pełnego człowieka. 

. Cele naszej organizacji są jasno i wyraźnie określone w naszym Przy rze-
c~enlu. Duchową sylwetkę harcerki widzimy w Prawie Harcerskim. Jakie mamy środ­
ki,by do celu dąży~ i star~ si~ by~ taką,jak tego wymaga prawo? 

Lretoda nasza dysponuje wielu ó rodkami , z których najbardziej konkretnymi 
są wymagania potrzebne do zdobywania prób organizacyjnych, czyl i ta zwane pooular­
nie • progrsmf prób• . Programy prób to etapy duchowego i f i zy cznego doskonaieni a 
się harcerki . Są one tak układane ,by odpowiadały zainteresowan iom dzi ewczynki 
w odpowiednim wieku. Swą treścią wypełniają częśE 7.bi órki , czyniąc ją ciekawa , 
dającą coś nowego,nieoczekiwanego. O jednym najważniejszym jednak należy st~le 
pamiętać - prog ramy to nie sztywna l iter a prawa - to iywy twór,który w każdym 
wypadku winien by~ inaczej interpretowany. Tak jak harcerstwo żyje w nas samych 
tak. i ~ym~ania,7.awarte w progremach1 winny by~ osiągane w sp osób przystosowany 
do zyc1a 1 okoliczności ,j ak najbardzi ej różno rodny i dostosowany do zaintereso­
w~ ~yc~ ,~obec których jest stosowany . Odkrywanie zainteresowań dziewcząt jest 
naJpllnleJszą potrzebą tej,która jakikolwiek ?espół starszych czy młodszych har­
cer ek prowadz i . 

;~ jaki sposób to robić? Oto kilka przykładów : - Już u dziewczynki w wie­
ku ?chotniczki określi~ można, czy lubi przyrodę , zwierzęta, przebywanie n~ świeżym 
~ow1etrzu,czy też interesują ją bardziej ksjążki ,rozwiązywanie szarRd,zajęcia 
llltelektualne. Obserwujemy dziewczęta podczas ćw iczeń z obu t ych dziedzin,któ­
re powinnyś~ im dawac kolejno co najmniej kilkakrotnie . ~ okresie tym również­
mając za doświadczenia pracę zarobkową , określimy 2amiłowan ia i 7.ręczność dziew­
czynki do"rzemiosla• czyli wykonywanie drobnych przedmiotów wszelkiego rodzaju 
t. zw. • robót ręcznych•. 
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·,;· okresie stopnia trapicielki już wyraźniej możemy okre6liS,co dziewczyn ­
kę najbardz iej intereeuje,gdyż , dając jej możność ciąglego trop i enia otaczającego 
ją świata,widzimy,co zrobi ze szczególnym zainteresowaniem (nawet jeśli damy do 
wytropienia histo rię kilku rozmaitych przedmiotów codziennego użytku) . D?:iewczą­

ta starsze same staraj~ się określić swoje zaintereaowania,które są przeważnie 
bardzo rSżnorodne,gdyż szukają ich same w sobie - i czqeto je zmieniają pod 
wpływem okoliczności,tolvarzystwa,wpływu osób postronnych. 

I tu staje przed nami bardzo trudne zadan ie - pomoc w określeniu włas­
nych zainteresowań - otworzenie przed nią calego wachlarza z dziedziny zdobyczy 
umysłu i ducha ludzkiego,otwieranie jej oczu nR piękno otaczającego ją świ~ta, 
rozwijanie zmysłu obserwacji i "dociekliwo6ci". 

1ychowani e harcerskie idzie po linii rozwinięc ia ws zystkich indywi dual­
nych , dodatnich cech czlowieka,oraz wazechstronności w granicach przeciętnego po ­
ziomu kulturalnego. r epoce bardzo daleko posuni~tej specjalizacji we wszyst ­
kich dziedzinach , ~adanie to dość trudne , Ale powinnyśmy stale o tym pPmiętać , że 
musimy walczy~ z wychowaniem człowieka "robota• lub •automat•kt5rego w nowo­
czesnym ustroju cyw-ilizacyjnym laneuj e się jako najbardzie j pożytecmego w służ ­
bie społeczeństwa . 

Zainteresowania etars~ych dziewcząt wiążą się 7 wyborem zawodu. ~ okre­
sie samarytanki i wędrowniczki obowiązkiem naszym jest zapoznawać je - różnymi 

zawodami,wykonywanymi przez kobiety. :~ycieczki do muzeów , bibliotek - podczas . 
których mamy możność zróżniczkować upodobania dziewcząt za pomocą ćwiczeń ,będą 

nam wielką pomocą. 

Znając zainteresowania dziewcząt ,ukladamy program zbiórek,tak by każda 
znalazła w niej to , co dla niej jest ciekawe i przyjemne - to jest owa • przynęta 

na wędce• . ;prowadziwszy miłą i radosną atmosferę - możemy stawi~ trudniejsze 
zadania z dziedziny kształcenia charak.teru , wymagaja,ce wysiłku woli i poświęce­
nia się jednoet~i . 

Poznanie zainteresowań młodzieży nie jest rzeczą łatwą - wymaga wysiłku 
w pomysłowości i obse rwacji - ale nie wyobrażam sobie, żeby można było zupe łn ie 
nie znać dziewcząt, którymi się kieruje,gdyż w tym wypadku "i im z Tobą i Tobie 
z nimi będzie bardzo źle •··· 

Na pytanie , które mi zadała jednD z dryżynowych " jak i czym podtrzymy­
wać zainteresowania dziewcząt• - odpowiem: • mus i s z przede wszystkim wiedzieć, co 
je interesuje,a potem dopiero wysilić celą swoją pomysłowość , żeby jej daS na 
zbiórce to,co uczyni dla niej zbiórkę cillkmvą. ·:1 ?:wiq?ku ~e wszechstronnością, 

kt5rą staramy si~ osiągnąć , wychowując możliwie pełnego człowieka,nie wolno nRm 
jest poprzeatawać jedynie na rozw ijaniu poczuci~ przynAleżności narodowej , lecz 
winnyśmy starać się ukazywać ,szczególnie starszym, dobro i piękno świota,w któ­
rym żyjemy,ziemi obcej , ziemi,która nas żywi , ziemi,której gośćmi jesteśmy - może 

na kr5tko.a może na dłużej ••• E.k. 

' N ~.,. ___ ., . .,._-. .,..?!:!> aJLtaL i piJał. po potJku. 
·:1 ~~u Pedagogicznym,umieszczonym w Zniczu,Pan i Celina ł.:ikołajcza­

@ wa ~i.s-lAla ezybe iczkom rad i wshz6wek . ·.~obec wydaniP przez Polską A~acierz 
Szkoln]jl( fqżeczki •• "Jak uczy! C7ytania i pisania• pióra c.t:ikołAjczakowej 
nie :61 zie 1;1da ieszcza~ odpowiedzi !Autorki nP pyt~ni :.: . OdsyłP.my nPsze Czy-

._t.eln C'tłfi w-.JN • iążeczki,którą nabyć możnP w Polsk iej Macierzy Szkolnej -
5,PTincee Gax)ens, ndon s.;.?. Cena razem z ukł•·danym ·' lfabetem sh.4/6. 

~C'fń in· t:ikołej czakowej serdecznie dziękujemy za pomoc i współpracę. 
?.edakcjs. 
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Zlot? 'N Stanach Zjednoc2.onych? Toż to 
po rywanie się z motykq na słońce: 

Pewno, że tak. 

Ale od września regularnie wychodziły co 
miesiąc · ~ici Zlotowe• ,przygotowując grunt w sercach 

harcerekich od Atlantyku do Pacyfiku. A grunt wś ród 
lasów i jezior :raterloo,stanu t!ichigan,pr zygotowany 

został dzięki temu,ż e komendant zlotu od wczesnej wiosny był 
bezrobotny ! Ten jego wkład w pnygotowanie zlotu sprawił , że mógł wyjechać z ·:;a­
terloo z uczuciem raczej :Wellingtona niż ł!apoleona! 

Uadszedł lipiec i oto zjechaliśmy się ,wszyecy sarnochodami , (innego sposo­
bu dotarcia do Waterloo w ogćle nie ma),ponad 100 dusz • na stałe" , a około 150 
na obu weekendach. ·.:'yroeły cztery podobozy - harcerek , harcerzy , staroharców i 
KaPeHów plus Gości - Komenda z masztem i wystawą ••• i nied:>:ielną L:sze polową roz 

-. poczęliśmy zlot. Potem była defilada, ktćrą otwierał pojazd ~echaniczny - wiado­
mo , Ameryka! - w postaci przedpotopowego Forda,krzyżówki łazika z karetą , z ~lielką 

harce rską lilią na karoserii i napisem • z lot owa ·::yga•. Piosenks. mówi o niej tak 

Po wertepach ~·11terlowa, oj, 
j eżdz i ·.~yga Obozowa, oj , 
dziwują się wszyscy ludzie,oj 
mówią: pójdzie , czy nie pójdzie? ojojoj . 

~yga chodziła, cir,enęła kable (mieliśmy własną elektryczność),wozil& wod~ , &le c zy 
1~óciła o własnych siłach dry rod2.innego Detroit - wątpię •• • 

A od tej defiladf do przemarszu,zamykającego zlot w następną niedziel~ w 
południe ,przele ciały nam w dzikim pędzie dnie i noce,z których p ię ~ po żnrł za­
chłannie pięciobój zastępów i mistrzostwa indywidualne , zostaw i aj~c s kromne niedo· 
gryzki biegom na stopnie , o. jeden złożyli~ my w ofierze ·.:·ycieczce Gwi a~dzistej. 

Była to pięknie udana impreza. 11 ~astępów w bojowym rynsztunku roze­
szło się z pod masztu we wszystkich ki erunkach, a punktualnie o 5-ej,ze śpiewem, 
w ~w ia?dzietym szyku , podchodziło pod obozowe flagi. ~y7naczone trasy były cięż­
ki e, niektóre mało atrakcyjne , inne znacznie za d alek i e - ale zastępy wyk:1zaly po­
stawę,zaradność i " nie-kw11kanie" (mie.łarn szczęście by! w lotnej komisji objc..zdo­
'Gej) godnej najlepszej tradycji harcerllkiej. Czyżby w l asach l~ichig:m odez•Nal 
się twardy g los dzielnych Pionierów,przemawiła piękna historia tego dynomiezna-
go kraju, ::egłuezając powszechn~ tu d1isie.j pogo!l za łatwizną i wygodnictwem? 

Każdy zastęp na wycieczce miał epełni1 dobry uczynek. Zadanie niclada, 
QO gdzie tu szuka:: owej pnyslowiov;ej staruszki ,cźwig~>jE;cej chrust? Prędzej 
spotka si~ się nejnor.s ~y model Chevroleta pr~y letniej kP.binie nad jeziorem, i 
taki ego w łf<śnie jeden zastęp wypucował do czysta, n i e przyjmując o f 5 r:ro~;ywaneeo 
dolara zapłaty . ·.:·łaścicielka wozu zresztą pow i tE ... l a nas slowami: " D7.ief.dobry,je>. 
jestem pani Dobrov:olskn". 

? ięciob5j dowi5dł dobrego poziorr.u h&rcerskiee.o zaetępów ,a mistrzostwa 
indyw i duelne zdaje się nie wykazały żadnych niespodzi1mek - ~<więc r>oziom :~ ; e.­
domości o_Polsce i ję7yka pvlskie~o ni e nadzwyczajny , lekka etletyku dobra,w sy­
gnalizacji brak dokładności . Oerol!'.na szkoda,ż ~ nie zdoldi:lmy przeprowadzi.: 
ciekawych mistrzostw rozpalania ognio.,lucznietwa,ie oie:lf. gdzieś si~ ?.a kon l.lp i­
··owala,nie dając na. wszystkim możności oodz i wir.nil' tych wvstepów~Ale r.:ietrzoetw 



qyło zbyt wiele,konkurencje za długie,a w ogóle progr am zlo~u był zbyt obfity. 
To też sposób przeprowadzania konkurencji pozoetawiał nieraz wiele do życzenia. 
Conajmnie j podwójna obsada instruktorska na. zlocie i przed zlotem z biedą wyatar­
czyłaby,aby na tek wie lką skalę zakrojone konkurencje właściwie przygotować i 
przeprowadzi.ć ! A na następny zlot warto też uprości~ punktacje , chybe że w ekwi• 
punku znajdą się tablice logarytmiczne,suwaki i podręczne maszyny elektronowe 
do l iczenia • •• 

Wreszcie ogniska. Cud,że wypadły tak j P.k wypadly,bo nie było czasu na 
ich pr zygotowanie. Oczywiście rasowe ,duże grono harcerskie - a do rasowy ch mi­
mo wszystko jeszcze się chyba zaliczamy - nie • zawaliło" ż adnego ogniska i nie 
m~ we wspomnieni ach zlotowych żadnej generalnej klapy. Ale chciałoby się prze­
cież , aby zlotowe ogniska wystrzelały wys oko ponad poziom, nby byly z tych , co to 
•na całe życie• . Ognisko regionalne z tańcemi ,rozpoczęte pochodem dożynkowym, 
niosącym wieńce ,urozmaicone przyśpiewkami (każdemu z komendy się dost ało ),było 
z natury rzeczy widowiskiem "dla oka" ,ale pozatam nie mieliśmy ne zlocie pokazów, 
Wielki to minus . S~:czególnie w Ameryce,gdzi.e mało szkolnych przedetawień,któ­
ry ch tak pełne były nasze młode l ata; inscenizacje i pokazy na ognisku stają 
sił cenne. Zresztą cóż to za wspani ała okazja wyżycia się,wykazania pomys łowoś­
ci i umiejętności chwytania charakterystycznych szczegó łów w kostiumach i w re­
żyserii,giętkości polakiego jęayka,pamięciowego opanowania tekstu,zdolnoóci ak­
torskich i organizacyjnych! Stanowczo pokaz przy ognisku powinien być jedną z 
konkurencji pięcioboju,a w mistrzostwach z polskiego trzeba w przyszłości d~~ 
inscenizację literacką. 

Ale czas był naszym wrogiem Nr.l na zlocie i wal czyl iśmy z nim zaciekłe, 
do upadłego. Komendant dwoił się i troił i zaczynam wierzyć ,że nie tylko św. 
!ntoni Padewski był obecny jednocześnie w dwóch miejscach ••• 

Samolot powrotny już lądowal w New Yorku zanim zdążyłom przymkn~ oczy. 
I potem przez tydzień ledwo je utrzymywałam otwarte w biurze,a wróc iwszy do do­
mu,pędzilam wprost do lóżka i mimo upałów - podobno mamy najgorętsze lato w h i ­
storii , ale co roku słys zy się tę samą piosenkę - ?asypialam snem nie-kamiennym. 
Budzilam się bowiem często w przerażeniu,że jeszcze te mistrzostwa,że t R punk­
tacja,że nie wysłane kartki zlotowe,że tak bym chciała pogadać z instruktorka­
mi,że nie dosyć za7~ajomi lam się 7 harcerkami. Przecież od przeszło 4- ch lat 
jestem wł aściwie zdala od harcerskiego g rona , a tu takie dwa morowe zastępy wę­
drowniczek ••• 

Lecz to już były tylko niespokojne sny . 
z każdym dniem. Pozostawił moc przeżyi: 

Zlot się skońc?.ył,oddala się 

-przede wszystkim radośi z jakiegoś dokonania,?. samego fektu,że się wo­
gple odbyl,ie się spotkało tyle oeób,nie szcz ędzących maksimum wys i łku ani dob­
rej woli; 

- żal za niedostatecznie wyzyskaną okazją pięknych chwil ,jeki cb mogłyby 
dostarczyć modlitwy.ceremonie sztandarowe,ogniska; 

- rer~~ je harcerskie. 

/~c o ha aratwie w Stanach ~jednoczonych,o konieczności wychowania 
JPo laka{ Ame~e, u ni Polaka tout court,ani nawet "Polaka na emigracji". Stąd 
( koniec ne ~Ale~}p~suni te zróżnicowanie programów między np . ZHP we Frańcji, a 

w t .z· . i. e c~o jest ZRP w St . Zj •• Na zlot przyjechały dwa duże oś rod­
i,~ic~ i 4trQJt . } ~drobne zastępy i zastępiki,te harcerskie dusze, roz-

rzucone~~ ech tuc.· ąph stenów,albo zewu nie usłyazaly,albo nAń nie odpowie-
zi ały fi-b ;;uF• ~l1a nich przede wszystki m miało to by~ harcerskie przeży­

Cl e-i'" z t'fz ~JI!.Il-c" e ata. Czyż tak by~ musiało i czy t ak będzie w pnyezłoś­
i? Ni e zm~ją\tysi ce mil,nie przybędzie nam wolnego czaeu ,n·ie wybierzemy so­
oi~ do\~~~i'op~,nie podwoimy i nstruktorów. Przeciwnie , stara gwardia ra­
cze~ powoli~fKruezy,bo harcerskim malżeństwom,jekże licznym na zlocie , śpie-
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'Kaliśmy co prawda • Jak dobrze nem w harcerskim st adle" ,lecz z refrenem • żyjmy 
więc póki czas , bo kto wie kiedy harcerstwo skończy nas• . 

Czy następcy 
ską drogę nas amerykań­
pozostalo żywym ruchem, 
nie stawało się paj ę-
z lamusa,ani szkółką 
ani zblazowanym amery­
trudn3 zadanie. Ale 
~zątki i budowanie jad­
zaborów, i abyt krótkie 
glości i konspiracyjne 
po pięciu kontynentach. 
nie jest łatwe. Musimy 
harcers kiej drogi na 
SY'ardia n iechaj czuwa, 
więc polska i ska,.ltowa. 
~ f!rogę gruntuje w dniu 
sióamym dziesiątku dwu­
<~łożonym z 52 narodów, 
l e ciężar i zaszczyt światowego 

,. ., 

przywództwa. 

etarej gwardii znajdą pol 
skie j ziemi,aby harcerstwo 
po l sk im i skll.utowym? Aby 
czyną spowitym przeżytkiem 
przedmiot~w ojczystych, 
kańskim klubem? Trudne to, 
trudne były i lwowskie po­
naj organizaCJl z trzech 
dwudzi estolecie niepodle­
Szare Szeregi i rozrzut 
Wszystko co wartoś ci owe 
spróbować,mueimy szukać 

amerykański ej ziemi.Stara 
aby była ona harcerska. 
A młodsza gwardia niech 
.dzisiejszym, w szóstym i 
dziestego wieku,w kraju 
któ remu przypadł w udzi a-

Jarzębina 

Ostatnie ' Polesie• - 11-e z rzędu - odróżniało s ię od poprzednich wypraw 
dwoma rzeczami : piękną pogodą,no i rekordowo długą trasą (około 200 mil),przeby ­
tą w przeciągu dwóch t ygodni . Jak si ę okazuje ,każdy kij ma dwa końce. Pięknn 
pogoda nie t y lko przyczyniła się do wspaniałego samopoczucia uczestników,r.le 
niektórych z nich powali ła na twarde loże boleśc i. ?.nbawny (tyl ko dl~ widzów) 
był widok czerwonych jak świeżo zgotowcne raki druhów i druhen oraz aromatycz­
ne wonie rozmaitych olejków,kremów i i nnych nie?indentyfikowanych środków lecz­
niczych . Byli i tacy,co posłali po lekarstwo do pobliskiej znachorki . Zresztą 
to pewniejsze niż lekarz,prawda? 

I n ie tylko pogoda dopisywała. ApRtyt równ ież . Nic dziwne~. Pod komen­
dą dzielnego edmirała,popularnie "Papą• ?Waneg-o,młodzi (i nie tak młodzi), świeżo 
upieczeni żeglarze uczyli się stawiać żagle (co nie takie łatwe jnkby się mogło 
wydawS.:S ),szorować pok ł ttdy - ' ćlarowa.:::• w fac howym ż argoni e,i tysiące innych 

rzeczy . No i naturalnie wygrywaE i przegrywać regaty. Co najważniejsze uczy­
liśmy się żyć w grupie - życiem miniaturowego społeczeństwa,tą podstawową zasa­
dą życia cywilizowanego człowieka. A co do gotowani a dziP.ły się rzeczy dziwne 
i zgoła cudowne . Każdy • teoretycznie" mial dyżur w • kucharzeniu" i krsżdy radzi l 
sobie jak umiał . Cudowne jednak było to,ż e wszyscy t e kulinarne eksperymenty 
jedli - i byl i zadowoleni. Co sprytn iejsze glodomory zaprasznły s ią nR kolrtcję 
do innych załóg,naturalnie ~j ndłszy sumiennie swoją wlesną. Biedna druhna- kwa­
te rmistrz nigdy nie miała spokoju, ?awsze broklo • ż :orcia" . C1ego to jednnk nie 
robi dobry wysiłek fizyczny . 

Za to trzeba było widzieć dzielne załogi w 11kcji. Już po kilku godzi­
nach wszyscy przedzierżgnęli się w stare wilki morskie (słodkich wćd),zgrabnie 
balansując po chyboczących pokładach, wydając g romk ie rozkazy 'Fok zwolń", 
•Grot puśi!" ,• Zwrot przez rufę• i t .d. Nie obeszło się naturn.lnie bez pnye.ód . 
Ten i ów skąpał się w pełnym rynsztunku t.j . ubraniu , ktoś• inny dostal • boou.em• 
w gLowę ,ktoś zaplątał s ię w za szybko spuszczony żagiel i t.d . Zdarzył się wy ­
?~~eK,kiedy idąca z wiatrem jolia zabrała ze sobą w~dkę na oczach tubylca z 
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z przeraż eniem patrzącego na rozwijającą si~ linkę. Inna zaloga, idąca w rega­
tach,zgubiła dinghy, po którą członkowie załogi wyskak iwali na brzeg,chwytali 
zbiega ( cal a precyzyjnie wykonana operacja) i co pary w wiosłach doganiali 
jacht. To znów nie było wiatru. Dalej wtedy za wiosła i bosaki. Hej-ho. Pot 
się lał strumieniami,ale co za gimnastyka. 

Wieczorami zaś najprzyjemniejsza część programu - ognisko. O zmierzchu 
przy ostatnich promienia~h zachodzącego słońca ladowało się bractwo na brzeg 
przy akompaniamencie śmiechu i krzyk6w w rodzaju •o rety znowu siedzę w błocie• 
lub •nie mógłbyś uważać jak machasz wioslem,ofiaro,jak będę pot rzebował pryszn i ­
ca to poproszę cię o pomoc•. Ponieważ każdy brał ze sobą koc,bo to twardo a i 
trawa mokra,pochód wyglądałby jak bractwo dobrej śmierci lub sznur pokutników 
sdyby nie wesołe twarze i jeszcze weselsze piosenki. Nareszcie zapal~ ogień, 
komary gryzą jak opętane,dym szczypie w oczy , ale to bagatela, zaczyna się trady­
ąyjna ceremonia. Nigdy tak przy wieczornych ogniskach nie wy czuwało się tej 
trudnej do określenia braterskiej więz i , łączącej we ?.ystkich w jedno. W blasku 
plomieni1 odbijających si~ w błyszczącym kręgu oczu malowała się prastara więź 
ra~y "homo sapiens• tak pięknie streszczona ,przez Kiplinga "My i Wy jesteśmy jad 
nBJ krwi •. Chór młodych głosów daleko i s zeroko rzucał wyzwanie ciemności i na­
turza . iyzwanie braterstwa i przyjaźni i wspólnie przeżytej przygody . Dużo po­
płynie wody w jeziorach Norfolku i szumiały będą tak samo szuwa ry rok po r oku ••• 
Wspomnianie wyprawy zostanie - w formie najbardziej trwałej i najmniej podległej 
nieubłaganym prawom czasu - w pamięci i sercu każdego z jaj uczestników. 

J .B. 

P O G A i' E D t l! Y: 
--------- -· ---- --------

Niejednokrotnie zastanawi ałam się nad pytani em,które cechy urabi a5 w so­
bie,które najpożyteczniejsze są dla organ~ zacji i wogó le dla społeczeństwa szer-
szego. • 

Nie wiem,może nie zgodzicie się ze mną,może uważacie inne cechy za naj­
ważniejsza ; tym lepiej - pogawędzimy sobie . 

. , nos c. 
Dla mnie cechami koniecznymi w organizacji to eolidarnoś~ ,karność i ofia 

Solidarnością nazyw~ wierność zobowiązaniom powziętym wobec towarzyszy 
pracy,idei lub g rupy jakiejkolwiek, do której należymy. J eden za wszystkich -
wszyscy za jednego. Szczęśliwi się czuje~ ,gdy ktoś z naszej grupy dokona czegoś 
chwalebnego ; duma wypełnia nam serca - to nasz człowiek! Jakże jednak nieprzyjem­
ne uczucie budzi si~ w nas,gdy ktoś z naszych popełni czyn,przynoszący nam wstyd. 
Gdybyśmy nie przeżywali tej dumy i tego wstydu,nie bylibyśmy solidarni z naszą 
grupą. Soljdarność obowiązuje w organizacji . łłie znaczy to jednak, że nie widzi-
~~ lub owego c złonka. Surowo będziemy s ię ocenieć,ale we własnym 

~~·łku. ytyko ~ pośród nas,lecz nigdy nie wynosić poza obręb organizacji, 

Z o wy,że a lub inna druhna obrazi eię,nie wolno mi nie podać słuezne ­
~arzb~u,gdyź właś ie przez solidarność ona odpowi ada za nas,a my 7a nią. za­

rząd ~2Pwi a za z onków - członkowie ponoszą konsekwencje posunięć zarządu. 
~lid ~noś' ą~y e idzialnym węzłem. Karność to wolna wol a podporządkowania 
siebie s y h przyz c ajeń,swego wysiłku cudzej woli. W wypa~ku organizacj i 
jes ~-~ o ząd w ie woli wi ęks zości członków czy woli zwierzchniej,wydają-
ce'l 1\#lłt ~ J €e m PfBluezna nie tym oeobom,które lub i ę,lecz tym,które w dane j 
Ch~l~pelCi~,f~nk ę r?zkazodawczą. Obowiązki wypełniam tak jak je wypełniać 
nak\zu~mł~n1 1 powinność. 
~~~~-a wadą narodową jest brak karności ,dlatego tym więcej musi~ na nią 
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'Nie będziemy umi ały rozkazywać , jeźell nie nauc zymy się ełuch11ć, 

Ofiarność - to zdolność wewnętrzna - chęć złożenia pewnych ofiar na ko­
rzyśź i nnych - na korzyść całości. Składamy ofia ry, każdy zaleźni e od możliwoś­
ci (inna sprawa kto co uważa za możliwość). Ofiary z czasu,zdolności,groeza. 
Bez ofi arności takich,jak Kościuezko,Dąbroweki,Traugutt i milionów i nnych bez­
imiennych nie ~loby Poleki. Nie mielibyśmy chrześcijaństwa bez ofiary Chrystu­
sa. Nie ilość lecz jakość decyduje. Nie rozkrzyczana,drwiąca i samolubna gro­
mada,lecz garstka pewna, solidarna,karna i ofiarna osiąga cel. 

Lr.B. (Francja) 

W sierpniu b;;r, odbyła się w R~ymie !!iędzynarodowa Konferencja Skautek 
Katoliczek, zorganizowana przez skautki włoskie (!eso~iazione Guide Italiane ) • 
Na Konferencję tę zaproszona została także delegatka Org~izacji Harcerek. Nie­
stety zaproszenie nadeszlo za późno. Ks . Kapelan Stanielaw Jaziereki nadesłał 
nam sprawozdanie z Konferencji ,które poniżej podajemy . 

Polskle Sios·try UrszulS!lki goazczll l~iędżynarodowll Konferencję Skautek. 
~ dniach 22 - 30. 8 .1955 odbywała si ę w R1ymie Ciędzynarodowa Konferencja 

Kierownic zek Katolickiego Ruchu Skautowego. 40 delegatek : 2 z ,4.ustrii , 4 z t.n­
glii, 7 z Belgii , 3 z Brazylii ,4 z Holandii, 3 z Francji,2 z Luxemburga, 2 z Ka­
nady,3 z lHemiec,2 z Pakistanu,3 ze Szwajcarii,2 ze Stanów Zjednoczonych i 5 z 
Italii ••• zamieszkało u naszych polskich Sióstr Urszulanek szarych,w willi Ca­
ruso,i tam pod gołym niebem w parku przy pięknej pogodzie aluchała referatów, 
qyekutowało problemy pracy wśród Skautek. 

Pierwsze dwa dni poświęcone były tematom doktrynalnym,prowadzonym przez 
O.Le Bourgeo.is ,Przelożonego Gen- Eudyez6i ,Kapelana Naczelnego Skautów francuskich. 
:leczorem wLoekie Skautki (t.zw.•scolte• ) obozujące w pobliżu w ~illi Doria Pam­
philii,organizowały dla delegatek specjalne wieczory - ogniska. 

Część niektórych dni wypełn iało zwi~dzanie R7ymu,Subiaco,San t~arinella, 
Katakumb . 26.8. delegatki były na audiencji u Ojca św. Przewodniczyła konfe ren­
cji przewodnicząca włoski ch skautek,księżna Lancelotti . Jeden wieczór pośw i~ci­
ły delegatki na operę AIDĘ ,graną na wolnym powietrzu w termach Kar akalli. 

~ pierwszych konf ere~cjach O. Bourgeois mówił o ?naczeniu Odkupienia w 
wychowaniu skautowym. Nawią7ywał do Encykliki Pap.Piusa XI o wychowaniu młodzie­
źy , wyciągal wn ioski praktyczne dl a skautingu. Skauting kntolicki ma wychowywać 
osobowość ,dać sens chrześcijański ruchowi,włĄczyć w swe dzi Ąłanie i Kośc iół. 

• Delegatki różnych krajów mówiły o tematach bardziej praktycznych . Bel-
·gi.jka !.leulemeeeter mówiła o Zwi~zku Światowym Skautek,jego roli. ?.'loszka Cecy­
lia 3antori o roli kierowniczek w róźeych formA.ch !wią~ku,Holenderka Jo lTeyene -
o służbie dla innych wobec potrzeb duszy, Kanadyj ka ~oreau - o służbie dla in­
eych wobec potrzeb cie.la, Francuzka St . Vi ctor - o neszych obecnych zadaniach. 

Ostatniego dni a O. R. Aragona,domin ikunin,Naczelny Kapel:o.n włoskich skau­
tek , v;ygłosił głęboką pogadankę o Apostolstwie Ske.utingu, o skF-utowej metodzie wy­
chowawczej ,która dla katolika jest spostolstl7sm , ~postolstwem w służbie dlii Boga 
i bliźniego . Badan ?owall chciał wychowywa! pożytecznych i szczęśliwych obywa­
teli dla swego kraju, k etolicki skauting chce, wychować szC'zęś l iwy ch obywa te li dla 
nieba,chce neuc zy:; korzyet~ ze źródeł przyrodzonych i n~dpn•yrodzonych. ~ycho­
;vawca katolicki ro~umie dobrze , ż e aby być 'dobrym chrze$ci j .•minem trzebn by~ nr..j­
pierw dobrym czlowiemi em. Skeutine wychowuje wszystkimi 5rodknmi dobrefo czlo-
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wi.eka i dobrego chrześcijanina. Skaut katolicki ma deć liwiadectwa swej wio.try, 
swoi ch przekonań,ma myśls.~ ,dzi ałać , jak k'ltolik,mn stosowa~ w swym życiu ~wycza­
je katolickie . 

Przem5wienie PADież~ (skr5t) 

Na audiencj i specjalnej Ojciec św. wygłosił do delegntek- skP.utek podnio­
słe przem5wienie o odpowiedzialności katolickich kierown iczek w wychowywaniu 
swo ich dziewcząt . Każdy· bowiem wychowawca chrześcijeński prowadzi swych uczniów 
n ie do tego i owego celu , ale do jedynego ostatecznego celu czlowieka,do święto­
ści chrześcijańsk iej . Droga do tego nie łatwa. Wysiłki ludzkie bez laski nie 
osiągną skutku. Stąd wychowawca chneścij t~n i n musi współpracować z laską Chry­
atusową, daS swych wychowankom po:-nl1ć Chrystusa,Jego Ewangelię , nAuczy~ Go kochać. 
Bez życia wewnętrznego nie łatwo spałnieć obowią 7.ki skautowe : spełnianie ofiar ; 
praktykowanie dobrych uczynków,cn5t. Ideał akt:utowy jest nlemożlhiy do zreaii­
zowania bez c ięglej walki .ze sobą . Same siły ludzkie są za słabe . Chrystus swą 
niewidzi alną mocą wspomaga nas. • Pracujcie w-ięc (mówi Papież) pod przewodnictwem 
Boakiego Wodza i Zbawcy ••• znajdziecie Go w Euche.ryati'i - centrum "L'aszej akcji. • ." 
Odpowiadając na serdeczne wyrazy czci i hołdu Papież udziela Swego Błogosławień­
stwa Apostolskiego wszystkim obecnym i całej organiza~ji skautek. 

Następna Konferencja"Kierowniczek Ruchu Katol ick i ego odb~dzie się za 3 
lata w Monachium w Niemczech. v; r.l957 zaś - za dwa l ata - w RIO obradować bę­
dzie Ogólny Kongres Swiatowy Skautek (Katol. i niekatol.) 

Sprawozdanie z łHędzynarodowej Konferencji Skautek-Katoliczek umieścił 
dziennik watykański "L'O~servatore Romano• w numerze 7 dni a 27 -go sierpnia 1955~ 
l ' numerze z dni a 28 sierpnia tegoż pisma zn~jdujemy fotoe.rafię uczestniczek Kon­
ferencji na audiencji u Ojca Swiętego. 

' 

KDl.~.J .l!ISK0',1A , S~ . Zj . Serdecznie dzicrkujemy ze n rtykuł , który umieścimy 
w jesiennym numerze. 

P.H.SLIWINSKA, Turcja. Artykuł ot rzymałam, serdecznie dziękuj9. 
JARZEBrN IE zyczymy wszystkiego dobrego w nowym mieszkaniu . 

P.Ujr. JERZY FURS-ZYRKIE'łiiC'Z,Doddington Park,J..nglia. Serdeczn i e dziękujemy za 
dotychczasow~ pomoc i przesyłamy po?.drowienia i życzenia pop rawy zdrowia . 
LEOKADII THEUERLE,Detroit , St.Zj ., ,dJziękujemy za mile słowa. Prosimy o współpra­
~ · Ewa wetąpiła do klaaztoru,o Dziucis od kilku lA.t nie mam wi e.domości . Ser­
deczne pozdrowienia. 
~L\NIG\ PRQSZOWSKA. St . 2j. Dziękuję za list i 11 'YspomnieniA. ze 2lotu• . ii bieżącym 
num~e _ daJe~ artykuł Jarzębiny,ale do blatu wrncimy jeszcze. Dużo dobrego w 

~
wymlh~szkani~. 

:.SC,H~ND ER.St . ... ~. • pisze • z przyjemnoś d~ biorę do ręki 7.nicz i czytam go od 
~-- ytJ~ a · d~r~u nA ostatniej kartce . !yczę pięknych rezultatów z pracy• . 

DzJ..tkuj&91J } t>r~slmy o współpracę . o 
TE I ~/OJbiNS W , Ke.noda - dziękuj erny ~a piękną kP..rtkę z brzozowej kory z map­
~ .ęols: · na od r ftnej stronie, i za pozdrowien ie . Przesyl:Jmy nr-j lepsze życzenia 

.t ' O~~A, hicego , St . Zj . ;.ysłf,łyśmy książkę pod tyt ."Kobiety• St . Kusze-
datą nie mcmy potwierdzenin odbioru • 
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Piazesz ,Marysiu,że lubisz kwiaty i chciał abyś je hodować , nie wi esz j ed­
nak, jak to robić , bo nie masz o@ródka. Zośka pyta w jednym ze swych listów , jak 
sadzić cebulki kwi atowe w doniczkach,żeby zakwitły na święta Boże~o Na rodzeni a. 
~z w swym pokoju,Zosiu ,naałonecznione okno,a ~arysia przeznacza na kwiaty okrą­
~Y stolik , stojący blisko drzwi , prowadzących na belkon,w pełnym świetle. 

Sadzić będziemy hij acynty, narcyzy, tulipany i krokusy. Zabierajmy się do 
roboty. Przygotujmy przede ws zystkim cebulki do sadzenia,miski i doniczki , i mis~ 
szankę ziemi . Kupując cebulki k!iatore,zwróćcis uwagę,żeby były zdrowe , twa rde i 
nie pokaleczone. Żądajcie u ogrodnika odmian odpowiednich do hodowli pokojowej. 
Mi ski i doniczki muszą być doeć głębokie (4 cale) , jedynie do sadzeni a krokusów 
wystarczą miseczki płytsze . 

Zwró~cie uwagę na dobór kolorów . Np.bladoróżowe hijacynty będą wygląda­
~ prześlicznie w szaroniebieskiej misce, pomarańczowe tulipany w czarnej i t.p . 

Do sadzenia w doniczkach możecie użyć lekkiej kompostowej ziemi z dornie • 
szką do 1/4 piasku. Do sadzenia w miskach najlepiej użyć lekkiej włókn i stej 
mieszanki,sprzedawanej w tym celu u ogrodników , albo przygotujci e mieszankę zie ­
mi same . Na dno miski włóżcie cienką warstwę drobnego drzewnego węgl P. , na to 
warstw~ lekkiej , przeeianej ziemi , wymieazanej z piaskiem, Ułóżcie cebulki i przy­
kryjcie ją drugą warstwą ziemi, tak,żeby wystawał tylko koniuszek . Krokusy 
pokrywa się całe. l>!ieszanka ziemi przed sadzeniem powinn9 by.~ wilgotna. Ugnie.;­
ci! ziemię naokoło cebulek, ieby mocno siedziały i postawci e doniczk i i miski w 
chłodnym,ci emnym miejscu. '.tiem, o co chcecie się zapytać; nie me.cie piwnicy i 
nie wiecie 1gdzie na okres ukorzenienia wynieść cebulki? lloże więc zn~jdzie się 
miejsce w sionce ,może na werandzie . 

Odwiedzai: musicie wasz • ogródek' przynajmniej raz na tydz i eń i pilnować, 
żeby ziemi a była zawsze wilgotna. Po 6 - 8 tygodniach kwiaty powinny mieć rozwi­
nięte korzenie , a nad ziemią pokazywać się będą liście i p~i . Czas więc wynieść 
je do światła,stopn iując dawkę. 

Ubieram zwykle moje cebulki w mankiety z czarnego papieru,żeby bujały w 
górę i przyzwyczajałay się do światła. 

Gdy kwiaty zakwitną , trzeba je podlewać nieco więcej . 
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Panu Doktorowi Jul iuszowi Leo serdecznie dziękujemy za ofiarowanie Zniczowi 
inscenizacji p.tyt.•Filarecka Dola•, p.S.N iekras-zowej za artykuł p.tyt .· .~mba­

sadorki muzyki polskiej XIX wieku,a p.Jaworskiemu za napisanie nut p i eśni 

• Wilij a•. · Redakcja. 
--------------------------------------------------------------------------------
Sp i s Rzeczy : Juliusz Leo - Filarecka Dola.; Adam Mickiewicz - Smier6 Pulkowni­
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Ze Świata; W Naszym Kręgu: E.!, - Przynę ta na wędce, Jarzębina -
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